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D E M O N S T R A C J A

—  Tera z  w iesz przynajm niej 
eo ja muszę wycierp ieć, k iedy ty 
sobie kupujesz kapelusz.

W E S Ó Ł . A B C

A u d y c j a  p i j a c k a
P i jak  pod wielu względam i jes t  

podobny do raaja- Przedewszj st- 
kiem aby móc funkcjonować musi 
mieć dobrze naładowany akumu­
lator. Rankiem do knajp i barów 
warszawskich, obsługa monopolu 
spirytusowego dostarcza takie 
akumulatory, są to skrzynki, w  
Których mieści się szkliwo, a w 
niem ciecze naładowane energją, 
potrzebną do ożywienia tak skom 
plikowanega aparatu, jakim jes t  
pijak.

Około południa do baru z jaw ia ­

ją  się odbiorniki, milczące i bez- I 
dźwięczne, sta ją przed ladą ba 
rową w oczekiwaniu na dopływ 
energji.

R o z m ó w k i
U D E K O R O W A N Y  

/  7a co tamten radca dostał te 
trzy o rdery?

—  Trzec i dostał ^dlatego, że 
m iał dwa, a drugi dlatego, ie  
miał jeden.

—  No, a ten p ierwszy?
—  Oczywiście  dlatearo, że nie 

m iał żadnego.

kf*  '

—  Czy będzie pan jutro  na bal u 
tr naszem stowarzyszeniu?

—  Żona bardzoby chciała iść 
na ten bal, ale ja  nie mam naj­
mniejszego zamiaru.

—  Zatem dowidzenia, ju tro  się 
tan  spotkamy!

. f— Maryniu, tłuczesz ty le  na\ 
czyń. te jestem zmuszona ci po- 
dwiekować.

—  Aiet, proszę pani, niema za 
c » !

Urzędnik (chcąc zaimponować 
nowemu chiopcu na p osy łk i ) :

—  Czy dyrektor pow iedz ał ci, 
jaka  będziesz m iał pracę?

Groom: —  Owszem mam. go za- 
w adamiać, o której godzin ie 
przychodzi pan do biura.

PODROŻ

Tan F iszbejn  odbywa podróż o- 
Krętcm. W  drodze rozszalała się 
bdrza Fa ie  m.otały  okrętem jak • 
łupiną, T e leg ra f is ta  nadawał roz­
paczliwe S. O. S.

P o  k: lku godzinach, gdy b u rza ' 
minęła, pan F iszbejn  wyszed ł n a , 
pokład. W j  czerpany i zmęczony 
zwraca się do kapitana:

—  Pan ie  kapitanie, czy to, co 
taro widać zdaleka, to Z iem ia?
,r; —  N ie , to h o r jzon t  —  odpo­
wiada kapitan.

Pasażer zastanawia się chwilę 
i pow iada:

.—  No, dzięki Bogu i za to, lep ­
sze to niż n.c.

N IE Z B IT Y  DOW OD
Stary  rab ;n Per lm utter  z L u ­

bartowa do syna, który spędził 
rok w  sto licy:

—  Pow iedz  mi, Mojżesz, cc ty 
i a  p-zyrząd trzymasz?

—  T o  jest, ojcze, szczotka do 
zębów.

.—  No i co snę nią robi?
—  Czyści się, ojcze, zęby...
—  Poco mi to wszystko, M o j­

żesz ; powiedz odrazu żeś się prze 
chrzcił

—  Łaskawa pani, co łaska po­
proszę o kawałek chleba.

—  Niech Pan Bóg opatrzy.
— A  paniusię karetka pogoto­

w ia
♦

Wachmistrz wyklaaa żolni» 
rzom mechanizm karabinu:

—  A  w ięc karabin składa się z 
jedenastu części: zamek, lufa,
wizjer... śrubka ,. Jaka to śrubka?

Żołnierze milczą.
—  No, jaka te śrubka? Odpo­

wiadać do cholery!
—  Gwintowana —  odzywa się 

ktoś.
—  Ź le !
—  Karabinowa
—  Ź le ' N ic me umiecie! dranie 

oferm y zatracone! N ie w iecie ja ­
ka te śrubka? —  wyżej wymie­
niona I

»

—  Co oznacza węzełek, który 
pan sobie zawiązał na łańcuszku 
zegarka ?

—  Tak... żebym przypomniał żo 
nie, żeby mnie zapytała, czy nie 
zapomniałem o czem miałem pa­
miętać.

*
Marysiu, wczoraj wieczorem wi 

deiałdm jait całowałaś eię z ja ­
kimś mężczyzną. Pewno z listono­
szem, albo z policjantem?

—  A  czy to proszę pani' było 
przed ósmą, czy też kwadrans na 
dziewiątą ?

*

—  -Czy to jest prawdziwa la-ść 
słoniowa?

—  Jeśli słoń nie m.ał sztucz­
nych zębów, to pewnie tak.

*

—  Jaki błąd poprłnił Noe zbu­
dowawszy Arkę?

—  Zapomniał ją ubezpieczyć.
*

—  Jak par śmiał pocałować 
wczoraj wieczorem moją córkę?

—  Dziś w dzień sam temu się 
dziwię,

♦

Frofesor: Gdy pana zawezwą 
do cnorego, o co powinien pan 
przedewszystkiem zapytać ?

Student: —  Gdzie mieszka cho­
ry?

Z chwilą włączenia bater ji  f la ­
szek, odbiorniki zaczynają dzia­
łać, nadajac repertuar bardzo 
zbliżony do programu radja.

Na p ierwszy plan wysuwają 
się kwostje wychowania f iz y c z ­
nego.

—  Jak się pan czuje, panie M a­
ciaszczyk?

—  Kiepsko, lamie człowieka po 
gnatach..., a pan, panie Ściwiar- 
ski?

—  T o  samo, panie, wątroba 
uwiera, a i nery także samo się 
odzywają... no, w yp i jm y  jeszcze 
po jednej...lej pan, panie ober!

Po  zamanifestowaniu tej na­
rodowej tężyzny, p i jacy  zahacza­
ją  o sprawy meteorologiczne.

—  Podobnież, panie Maciasz 
czyk, teraz zaczną się deszcze.

—  I  ja  tak myślę, panie ści- 
wiarski, a to znakiem tego, że od­
ciski mie piekom.

Po pewnym czasie program za­
czyna się ożyw iać i odbiorcy ener 
g ji ,  zawarte j w  butelce," zaczyna­
ją  poruszać problemy gospodar­
cze, m ilitarne i patrjotyczne.

—  Teraz, od kiedy wybraliśmy 
nowych posłów'... —  ciągnie pan 
ściwiarski.

—  Ja ich, panie, nie wybiera 
łem —  przerywa pan Maciasz­
czyk.

—  Ja też nie, no to wybierzmy 
sobie za to po jednej kanapce, 
ober! jeszcze dwie czyściochy!

— A  ja  panu mówię, żc ta w y ­
stawa drogowa to cacko —  nad- 
mienia pan ściw iarski z głębo- 
kiem przekonaniem —  istna pa­
nie droguerja.

—  Cóż z tego, k iedy i tak za 
rok będzie wo jna  —  wtrąca pesy­
mistycznie pan Maciaszczyk.

W  miarę pogłębiania się w ie ­
czoru audycja pijacka rozlega się 
coraz głośniej. Obaj panowie 
wpadają  nagle w  nastrój w o jow ­
niczy i przed szynkwasem zapa- 
nowuje duch militarystyczny...

Rozlega się komenoa: —  Bacz­
ność —  i pan Maciaszek w yp rę ­
ża się jak struna przed panem 
Sciwiarskim. —  M eldu je się na 
rozkaz do nowej ko le jk i !

W  zrozumieniu karności i po­
słuszeństwa obaj panowie salutu­
ją, przykładając dłonie do melo­
ników, poczem dwie g łowy prze­
chylają się symetrycznie, wch ła­
niając zawartość kieliszków. Pod 
koniec drugie j butetei rozpoczy­
nają się wojenne przechwałki, 
przyczem wychudzi najaw, że pan 
Maciaszczyk nie służył wcale  w  
leib - gward ji ,  jak tw ierdził,  a 
pan Sciwiarski nie brał bynaj­
mniej udziału w  wo jn ie  rosyjsko- 
japońskiej D ale j u jawnia się 
przykry fakt, że żaden z panów 
nie posiada nawet orderów, temat 
wojenny zostaje w ięc  wyczerpany 
i rozmowa w p ływ a  na inne 
reg jony : o miłości i napotka­
nych w życiu Kobietach.

W  tym wzg lędz ie  gusta obydwu 
panów okazują się różne, co w y ­
klucza na przyszłość ewentualną 
rywalizację.

To  zacieśnia węz ły  przyjaźn i i 
stawia rozmowę na płaszczyźnie 
rokowań o pakt n ieagresji, który 
zostaje przypieczętowany bruder­
szaftem. Pocałunki wymieniane z 
dubeltówki t ra f ia ją  niecelnie w 
brody i wąsiska.

Późnym wieczorem następują 
popisy wokalne. Pan Maciasz­
czyk wraz z panem Sciwiarskim 
nucą wspólnie piosenkę: „O  mój 
rozm aryn ie" oraz „'Wołga, Wołga, 
mat‘ rodnaja".

Po północy następuje niespo­
dziewanie przykre słuchowisko, 
w  ktorem obaj panowie zmuszeni 
są wysłuchać oświadczenia, „że  
kredytów się nie udziela". W  
związku z tem zostaje przerwany 

monopolowego prądu.
z iązi 

I dopłyi

Apara ty  jednak działa ją jeszcze 
czas jaKiś aa zasadzie indukcji.

Przechodząc pustemi ulicami 
obaj bibosze drą się na cale gard ­
ła, niby olbrzymie g iganto iony. 
„Choć burza huczy wkoło nas " !  
Gumowa pałeczka polic janta na­
prowadza ich na w łaściwą drogę 
postępowania.

O świcie leżą uziemieni na 
twarde j podłodze komisarjatu.

„Zakłócenie spokoju ulicznego, 
opilstwo i t. p. banalne rzeczy".

Au dyc ja  skończona. Jur.

G R U B A  G R A

—  Ja mam cztery  asy.
—  A  ja  dwa rewolwery .
—  W ygrałeś.

R o z m a i t o ś c i
N a  ławce w  A le ja ch  siedzi ja ­

kiś pan, g rze je  się na słońcu i 
m arzy:

—  Żona moja waży 80 kilo, co 
rok w  Ciechocinku traci 8 k i lo ;  to 
znaczy, ze w  ciągu dziesięciu lat 
pozbędę się je j  zupełnie-

*
Narzeczony, mieszkający w in- 

nem mieście w  azień ślubu spóź­
nia się na pociąg.

Silnie podniecony te legra fu je  
do n a jd ro ższe j :

—  Proszę nie brać ślubu aż 
przyjadę.

*
Ogłoszenie z gaze ty :  Kom iwo­

ja żer  w  spirytusie z powoda 
śmierci w łaścicie la  poszukuje ta­
kiegoż w tym samj-m płynie.

*
Reklama: „Każdemu, kto po­

tra f i  dowieść, że mój opatentowa 
ny środek na porost w łosów za­
wiera szkodliwe substancje, przy­
ślę trzy  butelki zupełnie bezpłat­
nie.

•
Znana aktorka, pani W., p rzy­

g lądając się w  lustrze:
—  Doprawdy, nie wiem już zu­

pełnie co robić z moją figurą, 
wyglądam prawie jak  Venus mi- 
lońska,

*
E io jog j. —  Jak nazywamy 

istoty jednokomórkowe?
—  Więźniami, panie pro feso­

rze.

•

Mańkut u żydów —  człowiek, 
który mówi lewą ręką.

*

D roger ja  —  drogi sklep.
•*

O majątku Forda —  Forduna 
kołem się tocz j.

*
Pytan ie :  —  Czy łysy student 

powinien płacić czesne?

*
Egzemplarz —  chory na egze­

mę.

#
W yją tek  z wypracowania szkol­

nego:
—  Starożytni L itw in i,  paląc na 

stosie z w Iokl swoich wodzów, pa­
lil i w raz  z niemi nietylko żyw­
ność i broń, lecz ra w e t  psy, ko­

ty, kobiety, dzieci, konie i  inna 
przedmioty p ierwszej potrzeby.

*

W  miłości są tylko cztery roz* 
d z ia ły :

P ie rw szy  —  muzyka bez słów. 
Drugi —  słowa i muzyka. T r z e ­
ci —  słowa bez muzyki Czwar­
ty —  an> słów, ani muzyki.

SPOSÓB U Ż Y C IA

Do skłaou aptecznego przycho­
dzi żyd i prosi o jak iś  skuteczny 
środek na mole Subjekż zachwala 
mu kulk: nafto linowe, n iezawod­
ne w działaniu. Żyd bierze dwie 
kulk. i wychodzi. N a  drugi dzien 
z jaw ia  się znowu prosi o sto ra­
ki ch samych kulek. Zdziw iony su- 
bjekt podaje klientowi.

Po paru dniach żyd przychodzi 
uc składu i każe sobie zapakować 
500 kulek nafta linowych Subjekt 
nic może powstrzymać się od za­
pytania :

0
—  Naco  panu tyle tego?

—  Dobre sobie, odpowiad? 
żyd. Czy pan myśli, że tak łatwo 
w  mola t ra f ić ? !

W  U R Z Ę D Z IE  T E L E G R A F IC Z ­
N Y M

—  Przed  pięcioma minufcwA 
nadałem depeszę, w której chciał­
bym zrobić -małe sproścow m !; .  
Czy można?

—  Czy to ta depesz? : „Szczęś li­
wy zakomunikować narodziny cór 
ki ?“

—  Tak, ta sama Zechce pani 
napisać: „dwóch  córek", zamiast 
„córk i" .

—  Dobrze. A  czy chce pan, że­
bym .leszcze zaczekała z wysła­
niem depeszy?

F A Z A R D
Dwaj gpecy gra ją  w  karty, bet 

przerwy pilnując sie wzajemnie, 
aby —  jak to mówią —  nie było 
cudów.

—  K ró l !  —  rzecze jeden z nich 
„wychodząc".

—  Przepraszam —  odpiera part 
ner.

Pan wryciągnął króla ze swo­
je j  kieszeni —  wicziałetn t c !

—  M yli  się pan —  zimno zazntf 
czyi p ierwszy.

—  N ie  wyciągnąłem go z mojej 
kierreni, lecz z pańskiej.

B B

A n e g
D O B R A  R A D A

Dyrektor pewnej amerykan 
dej f i rm y  chcąc dodać energji 
voim pracownikom i zachęcić 
h do pracy, powiesił na ścla- 
ach biura napisy następującej 

eści:
N ie  odkładaj do jutra, co mo- 

=sz zrobić dziś.
P o  kilku dniach ząpytany o re- 

l l ta ty  swego wynalazku odpo- 
ied z ia i :
—  Skutek był rzeczywiście nie 

czekiwany. Kasjer skradł 30.0u0 
znikł, buchalter uciekł z moją 

rywatną sekretarką, biuraliści 
ażadali podwyżki, a chłopiec na 
osyfki oświadczył, że chce zo- 
tać moim wspólnikiem.

H O L L Y W O O D

Jedna z w ytw órn i amerykań- 
kich nakręca film, osnuty na tle 
yc ia Napoleona.

Podczas zdjęć powstała nie­
przewidziana trudność, k.erownik 
>* odukcji zażądał, żeby fi lm  miał 
i»ppy  end.

P o  długich naradach p^stano- 
nono, żeby Napoleon w ygra ł  bl- 
wę pod Waterloo .

ch o  € y
S Z T U K A  L E K A R S K A

Tristan  Bernard zaziębił się 
lekko W zyw a swego domowego 
doktora Krótk ie  oględziny. Le 
karz bierze 20 franków  i wycho­
dzi, Po trzech godzinach z jaw ia  
się znowu, Opukuje znakom tego 
humorystę. Każe  mu pokazać Ję­
zyk, znowu bierze 20 franków 1 
wychodzi, aby powrócić  wieczo­
rem po raz trzeci.

N a  jege  widok Tr is tan  Bernard 
uśmiecha się serdecznie i wyc ią ­
gając doń ręce, wo la :

—  Kochany doktorze, nie wiem 
doprawdy, jak panu dziękować za 
pańską dobroć. Przec ież  gdyby nie 
pan, zapomniałbym nawet, że Je­
stem chory.

W S P A N IA Ł O M Y Ś L N O Ś Ć  

Poincare, będąc prezydentem 
Francji,  rozpatrywał kiedyś proś­
bę o ułaskawieni" pewnego prze­
stępcy, skazanego na śmierć. 
Podczas kiedy czytał to podm ie, 
do kałamarza z atramentem wpa­
dła mucha, która z w ielkim tru 
dem zdołała ro  chw ili wypełznąć 
na brzeg.

Sekretarz prezydenta podniósł 
p rzycisk, by j ą  uśmierć’ ć-

—  Daruj pan życie biednemu 
stworzeniu I —  powiedział prezy­
dent i położył na prośbie o uła­
skawienie podpis zatw ierdzający 
wyrok śm iirc i.

PO M Y S ŁO W O Ś Ć  
N a  kilka lat przed wojną  w 

pewnej gazecie  w iedeńskiej posta­
nowiono wprowadzić  jako nowość 
ilustracje w tekście. Z okazji u- 
rodzin cesarza, dano na p ierwszy 
ogień podobiznę Franciszka Józe­
fa. K iedy  numer byl już na ma­
szynie, okazało się, że odbitka w y ­
padła tak fataln ie, iż nic na niej 
nie można było rozróżnić. Redak­
tor nie tracąc g łowy kazał zm ie­
nić napis pod fo tog ra f ją .  zam iast 
„Cesarz Franciszek J ó ze f "  f ig u ­
rowało nazajutrz pod ilustracją: 
„Londyn w  m gle".

P IE C Z O N E  K A S Z T A N Y
—  Książka pańska skazana 

jes t  na spalenie —  powiedziano 
raz W eltesow i.

—  Tem  le p ie j ; moje książki są 
jak kasztany i im bardziej w yp ie ­
czone, tem lepiej się sprzedają

O P IN J A  

Guisot w yraz ił  ra* taką opinię 
o pewnym kandydacie na członka 
'akadem ji:

—  Co ao mnie, to będę za nim

glosował, posiada on za lety p ra ­
wdziwego  członka akademd. P iz e  
dewszystkiem dobrze się prezentu 
je, jes t  bardzo grzeczny, ma orde­
ry, nie posiada żadnych przekonań 
politycznych ; wiem coprawda, że 
sporo napisał, ale trudno, nikt nie 
jest bez grzechu

R O D A  R O D A
Roda Roda przyszedł pewnego 

razu do jednego z wydawców w ie ­
deńskich, przynosząc nowy zbiór 
swych humoresek.

—  O ile chodzi o honorarjum—  
powiedział wydawca —  to muszę 
pana uprzedzić, że nie mamy sta­
łej taksy, lecz płacimy za każdą 
rzecz zależnie od je j  wartości.

—  Oh —  odparł Roda Roda —  
tyle nie spodziewałem sie.

U Ż Y C IA  T O W A R Z Y S K IE G O

Znana tragiczka francuska 
Sarah Bernardt była raz zapro­
szona na obiad. P rzy  stole o trzy­
mała miejsce obok pewnego pana, 
który zawzięcie milczał. A rtystka 
zdenerwowana ciągłem milczę 
niem sąsiada, rzekła:

—  Kochany panie, pan jest  
dziwnie monotonny! Myślę, ze 
moglibyśmy teraz ju ż  o czem ir  
nem milczeć 1

W IE W IÓ R K I

Pułkownik Powe ll  z Tennessee 
siedzi w  typowej amerykańskiej 
knajpce, przy szklance wybornego 
w ina  i opowiada towarzyszom 
swoje przygody myśliwskie.

—  Razu jednego, pamiętam po­
lowałem na drobne ptactwo. N a ­
gle, patrzę —  drzewo. Zwykłe 
drzewo, a na niem niezliczona 
wprost ilość w iewiórek. Zacieka­
w iony przykucnąłem ped drze­
wem i machinalnie począłem l i ­
czyć Czy uwierzycie, że tylko na 
jednej gałęzi drzewa naliczyłem 
dziewięćdziesiąt dziew ięć w iew ió ­
rek!

Ci6zu. N ag le  jeden ze słuchaczy 
wybucha niepohamowanym śmie­
chem :

—  Pułkowniku! To  świetne! 
Ha, ha, ha ! Dziew ięćdzies iąt dzie­
w ięć !  I la , ha, ha! D laczego pan 
nie pow’ ie żc była ich cała setka?

Pułkownik zmieszał się i spo­
glądając z pogardą na pyta jące­
go, ośw iadczył:

—  Widzę, że mnie pan jeszcze 
nie zna. Czy sądzi pan, że poniżył 
bym się do łgars tw a  dla mdnej 
g łupiej w iew iórk i.  ~ s

P O U C Z A J Ą C A  R O Z M O W A
Zupełnie autentyczną jes t  roz 

mówka prowadzona na statku 
przez pewnego znanego dramatur­
ga amerykańskiego, którego sztu­
ki grano z wielkim powodzeniem . 
w  Europie.

Zapoznał się on w czasie p o d ó -  
ży z jakimś panem, również oby­
watelem U.S.A., który go zaczął 
wypytywać o jego  zawód —

—  P iszę sztuki teatralne —  od­
powiedział autor.

—  Sztuki tea tra lne? ! P ierwszy 
raz słyszę coś podobnego. No i co, 
czy to dochodowy interes?

—  N ie  mogę narzekać. Mam 
już nawet własną willę...

—  Mój Łoże, gdvbym wiedz-al 
wcześniej, że to daje t ik ie  zy ik !, 
pisałbym również aram aty ! N ie  
potrzebowałbym dzisiaj tak strasz 
nie mecztć się hurtowym handlem 
owoców. Przecież  owoce tak p rę ł-  
ko się psują...

W D Z IĘ C Z N A  PU BLICZN O ŚĆ

Publiczność amerykańska, jak 
tw ierdzi Dymów, jes t  trochę lep­
sza i lubi Szekspira do togo stop­
nia, że go nawet często wywołu je 
po ostatnim akcie. A u to r  ten jest  
jodnak tak skromny, żc n igdy się 
nie chce pokazać.


